
Nr. 95 Rok. VII. Lwów, Środa 26 lutego 1902. Wydanie poranne.
Geny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,

za dw u ra zow ą  dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
rocznie 26 K. 40 h .  j 2 s.raŁ 32 K  00 h. 
kwa: b. 6 K 66 L S wysyłką 8 K. 00 łi. 
joiesięcz. 2 EL. 20 h. s poczt. 2 K. 70 h.

W  N ie m c z e c h : miesięcznie 4  kor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal.

Polskie
wychodzi 2  razy dziennie.

Geny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 w iem  pe­
titowy lnb jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. GO hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pry w. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
naj mniej 60 halerzy. Wyrazy gmb- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołu&n. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Burzliwa debata polska
w Sejmie pruskim.

(.Depesza „Słowa Polskiego").

Berlin 26 lutego. Na porządku dziennym 
szczegółowa dyskusya nad etatem ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

P. G ł ę b o c k i  powiada, że podczas wyborów 
w Grąbiuiu (Grimmen) niewątpliwie zdarzały się wy­
kroczenia. Ten sam system, którego rząd używa 
w Szlezwiku przeciw Duńczykom, jest tam stosowa­
ny przeciw ludności polskiej. Przez małostkowe po­
stępowanie, rząd wywołuje w Polakach niezadowole­
nie. Mówca skarży się na niemczenie polskich nazw 
miejscowości. W Gorzynie rozwiązano bez powodu 
zgromadzenie ludowe; podobnie dzieje się w innych 
miastach. Mówca przytacza wiele przykładów nieró­
wnego traktowania ludności polskiej w różnych czę­
ściach państwa pruskiego. Polacy żądają tylko prawa 
i sprawiedliwości.
I Następnie zabrał głos minister spraw wewnę­
trznych bar. H a m m e r s t e i n  i rzekł: Jeżeli na ża­
le poprzedniego mówcy odpowiem kilkoma słowy, to 
uczynię to tylko dlatego, że doszły do moich uszu 
niektóre dosadne wyrazy, jak : „niesłychane postę­
powanie", „niesprawiedliwość44, „ukrócenie praW.a*, 
„przeprowadzanie ludności polskiej do rozpaczy* 
i t. p.

Jeżeli szan. poseł zresztą przemawiał może 
i w sposób umiarkowany, to jednakże w ostatnich 
dniach słyszałem o wprost niesłychanych słowach, 
jakich użyli Polacy w parlamancie Rzeszy; mówiono 
tam o „pruskiej zarazie*, chciano przyznać żołnie­
rzom polskim inną ojczyznę, niż pruskim. Sądzę, że 
w s.^tk ie te wyrażenia wypływają z tego samego 
*wst;einu  ̂ a celem ich jest jątrzenie i szerzenie nie- 
zado W 01 1

Nie wstydzicie się panowie używać nawet re- 
ligii jako płaszczyka dla dążeń politycznych (1). 
Polakom idzie w całej tej sprawie nie o język, 
albowiem na dalszym planie jest u nich zawsze 
oderwanie prowincyi o ludności mówiącej po polsku 
od państwa pruskiego, od Rzeszy niemieckiej (Okla­
ski na prawicy). Polacy zawsze umieli zręcznie 
intrygować (protesty wśród Polaków).

Pod pozorem uprzedzającej grzeczności wywo­
ływali oni w całym kraju, w miastach i p0 wsiach, 
w pałacach i chatach niezadowolenie, które w sto­
sownym czasie ma służyć do rozbudzenia jawnego 
buntu, celem oderwania się od Prus i od Niemiec, 
celem utworzenia samoistnego państwa, państwa wy­
marzonego. (Oklaski na prawicy). H i s t o r y a p o l ­
s k a  j e s t  d e f i n i t y w n i e  z a k o ń c z o n a  i ta­
ką pozostanie. Nawet, taki potężny mocarz, jak Na­
poleon I., w czasie, kiedy jeszcze łatwo było na­
wiązać przerwane nici dawnej Polski, kiedy istniały 
jeszcze dawne polskie urządzenia państwowe i na­
wet żyli ludzie, którzy w dawnej Polsce wykonywali 
rzeczywistą władzę rządową, nawet Napoleon, który 
miał w tem bardzo wielki interes wsunąć pomiędzy 
Niemcy a Rosyę państwo sobie oddane, obawiał się 
odbudowania Polski.

Wprawdzie kokietował on z Polakami, a jesz- 
cze więcej z Polkami (wesołość), pamiętniki hrabiny 
Potockiej dają obraz tego, nie bardzo dla Polaków 
zaszczytny, ale Napoleon przecież zaniechali z roz­
mysłu zaniechał podjęcia jakichkolwiek poważnych 
kroków do odbudowania państwa polskiego. Od tego 
czasu minęło stulecie, w ciągu którego kultura pru­
ska coraz bardziej rozpowszechniała się w okolicach, 
które dawniej były polskiemi. Muszę jeszcze raz tu 
powtórzy^ że w prowincyach pruskich, jako to w Po­
znaniu, Prusach Zachodnich, a cóż dopiero na Szląz- 
ku, ludność mówiąca po polsku jest w mniejszości 
i teraz chce większości pruskiej dyktować ustawy.

Właśnie ponieważ ta mniejszość czuje, że w 
walce o byt ulegnie, stawia ona coraz to większe 
żądania* ażeby przez apelowanie do dziedzicznej cho­
roby Niemców, że zawsze nasamprzód pytają o zda­
nie drugich, oraz przez rozbudzenie wszelkich na­
miętności u ludu odzyskać dawną swą pozycyę. Oo 
Więcej, agitacya ta wprost zdąża do oderwania pru­
skich i niemieckich obszarów od Prus i od Niemiec. 
Tem bardziej jest naszym obowiązkiem przeciwsta­
wić takim wrogim dążeniom nasze poczucie narodo­
wo pruskie i niemieckie. Rząd pruski nie zboczy z 
obranej drogi, lecz z całej siły starać się będzie o 
to, ażeby w dawnych polskich krajach, mających 
kulturę niemiecką, także krzewić i porządek niemiec­

ki, oraz, aby niemieckie obyczaje i zwyczaje zapa­
nowały.

Dep. 8 z m u 1 a (centrum) powiada, że ograni­
czenie, wydane w sprawie zatrudniania robotników 
zagranicznych są zupełnie niesprawiedliwe. Brak lu­
dzi w rolnictwie jest zawsze wielki, a nie tylko 
między 1 lutego a 20 grudnia. Mówca chce mówić 
o szczegółach w tej sprawie, ale przewodniczący 
przywołuje go do porządku. Przy wydalaniu tych 
robotników — ciągnął mówca dalej — postępuje po- 
licya Z wielką surowością, a bardzo często dopu­
szcza się nawet nadużyć. Prosi, żeby minister za­
pobiegł temu. Mówcy sainemu wydalania te dały się 
we znaki.

Komisarz rządowy tajny radca D a 11 w i t z 
odpowiada, iż p. Szmula na piśmie zobowiązał się 
robotników z Galicyi nie zatrudniać dłużej, niż do 
20 grudnia, a mimo to robotnicy ci jeszcze 21 gru­
dnia pozostawali u niego w pracy.

Przymusowe więc wydalenie ich przez policyę 
było, usprawiedliwione. Tak samo ma się rzecz ta­
kże z innymi, przytoczonymi przez p. Szmulę wy­
padkami. Zatrudnianie zagrani *,znych robotników jest 
zakazanem tylko przez kilka tygodni w roku, a dal­
sze w tej mierze ułatwienia nie są możliwe ze wzglę­
dów politycznych i narodowych.

Hr. L i m b u r g-S ti r u m (konserwatysta) po­
wiada: P. Barth zalecał rządowi pruskiemu, ażeby
postępował w Szlezwiku łagodnie i z dystynkcyą; 
ale podług tej recepty moglibyśmy postępować tylko 
wówczas, gdyby kwestya terytoryalna była załatwiona. 
Natomiast jeżeli się otwarcie mówi o odbudowaniu i 
o odzyskaniu południowej Jutlandyi, to możemy być 
tylko w najwyższym stopniu ostrożni, musimy użyć 
wszelkich środków, ażeby nie pozostawić żadnej wą­
tpliwości co do tego, że nie może być mowy o przy­
wróceniu panowania duńskiego w Szlezwiku. (Oklaski.)

Dążenia nasze nie skierowują się przeciw na­
rod ow i * fe «y k n w? riuńakie^i lecz przeciw agitaeyi 
w owych krajach, które są niemieckimi i takimi po­
zostaną po wsze czasy (brawo 1). Że mówca Polak 
odczuwa gorącą sympatyę dla aspiracyi duńskich, to 
zupełnie jasne. Przemiana nazw polskich na niemie­
ckie jest przecież usprawiedliwioną (I), jeżeli przy- 
tom nio postępuje się mechanicznie i nieliistorycznie. 
Podpisywanie dokumentów nazwiskami niemieckiemi 
jest uzasadnione, bo przecież dokuraenta te są zre­
dagowane po niemiecku. (Bardzo słusznie!) Jeżeli 
Polacy mówią o „zarazie pruskiej*, to muszą oświad­
czyć, że jest to co najmniej niewdzięcznością, bo ta­
kich stosunków, jakie są teraz, Polska niezawisła 
nigdy nie widziała (II). Ażeby kiedykolwiek Polska 
mogła być odbudowana, o tem nie może być mowy.

We Wrześni właściwi winowajcy, agitatorzy, 
uszli bezkarnie, gdyż jasnem jest, że rząd może 
tylko wówczas karać, gdy się inu stawia opór. Je-, 
dnak postaramy się, ażeby biedni uwiedzeni nie czy­
nili usiłowań, które mogłyby doprowadzić do najcięż­
szych skutków, nawet do krwi rozlewu. (Żywe 
oklaski).

P. P r i e d b e r g  (nacyonalno-liberalny) przy­
łącza się w kwestyi polskiej do wywodów hr. Lim- 
burga.

P. G ł ę b o c k i  podnosi, że nawet sądy pru­
skie orzekły, iż żądanie zachowywania pisowni na­
zwisk polskich jest legalne.

W  dalszym ciągu swej mowy użył mówca wy­
razu: „podłość* (Gemeinheit). Wiceprezydent Krau­
se przerywa mówcy i mówi: „Panie pośle, użyłeś 
pan wyrazu „podłość* w takim związku, że nie mo­
żna rzeczy inaczej rozumieć, jak że odniosłeś pan 
ten wyraz do zastępcy rządu królewskiego i do wy­
wodów jego. Przywołuję pana za to do porządku.

P. G ł ę b o c k i  mówi dalej: Odpowiedź komi­
sarza rządowego nie była odpowiedzią na zażalenia 
mówcy. Kanclerz Rzeszy niedawno znowu oświad­
czył, że Polacy zalewają Niemców, a dziś mówi 
minister spraw wewnętrznych, że Niemcy są w wię­
kszości.

Minister H a m m e r s t e i n  odpowiada, co na­
stępuje: Obelgę, jaką poprzedni mówca wystosował 
do prezydenta ministrów i do mnie, uważam przez 
przywołanie go do porządku za załatwioną. Jeżeli 
nie odparłem wywodów jego pierwszej mowy, to sta­
ło się to po prostu z tej przyczyny, że nie pochwy­
ciłem toku myśli tej mowy, którą on wygłosił ze 
swego miejsca. Sądzę, że większość Izby teraz je­
szcze nie wie jasno, co p. Głębocki tu publicznie 
mówił. Korektur żadnych od p. Głębockiego przyj­
mować  ̂nie potrzebuję, w szczególności także i co 
do owej małej uwagi, jaką uczyniłem o Napoleonie. 
Jeżeli poprzedni mówca konstruuje sobie jakąś sprze­

czność między wywodami hr. Buelowa a moimi, co 
do liczby Polaków, to myli on się.

Prezydent ministrów zupełnie słusznie powie­
dział, że liczba Polaków obecnie wzrasta, że Polacy 
pomnażają się szybciej, niż Niemcy, że niebezpie­
czeństwo chwilowe o tyle jest większe, iż nie- 
mieckość w prowincyach wschodnich upada; zatem, 
że ta nieraieckość jest w defenzywie i że musi być 
wszelkimi środkami chroniona przeciw napieraniu 
polskości. Powtarzam zaś: absolutnie wziąwszy, Po­
lacy są w mniejszości, tylko w niektórych okręgach 
tworzą oni zwarte większości; zatem podług niemie­
ckiego poczucia narodowego i w myśl patryotycznych 
zasad niemieckich byłoby krzywdą, gdyby chciano 
pozwolić, aby Niemcom tamtejszym cośkolwiek 
zabrano.

Jeżeli p. poseł powiada, że bajką jest, iż dą­
żenia Polaków zmierzają do oderwania się od Prus, 
to, szanowny panie pośle, występuj pan przeciw temu 
w prasie, postaraj się o to, ażeby nie czytywali 
codzień* w gazetach, choćby wychodzących za gra­
nicą niemiecką, o takich dążeniach odbudowania 
jednolitej Polski. Śledztwa przeciw studentom i gim- 
nazyalistom polskim, oraz śledztwa domowe, przed­
siębrane w ostatnim czasie w Berlinie, wskazują co 
innego, mianowicie, że rozpostarto sieć nie tylko po 
całej Polsce, ale także po całych Niemczech a nawet, 
rzekłbym w całym cywilizowanym świecie, ażeby 
przynaglić każdego młodego Polaka, by przystąpił 
do jakiegoś stowarzyszenia polskiego, szerzył propa­
gandę dla idei wielkopolskich, uiszczał wkładki do 
centralnego skarbu, który już istnieje, do skarbu, 
który zebrano tylko w tym celu, ażeby w danej 
chwili mieć środki do buntu (!!)

Jeżeli Polacy teraz nie działają, to dzieje się 
to tylko dlatego, że wiedzą, iż mamy potęgę i siłę 
natychmiast ich zgnębić. Chcemy starać się, ażeby 
owa chwila nigdy nie nadeszła, ażebyśmy, jak po­
wiedział Lr. Limb nr g, nitf potrzebowali unieszczęśli- 
wiać niewinnych uwiedzonych, mówiących po polsku, 
ale pruskich współobywateli. (Żywe oklaski).

Po dalszej jeszcze dyskusyi odroczono Sejm do 
dnia dzisiejszego.

Rada państwa.
(Depesze Słowa Polskiego),

Wiedeń, 26 lutego. Przebieg wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów nie zaznaczył się bardziej 
interesującymi momentami. Z Polaków na temat 
ugody węgierskiej przemawiał p. Wł. K o z ł o w s k i .

Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie Kola 
polskiego w sprawie wydalenia 2 techników-króle- 
wiaków z Austryi, odłożono na dziś, gdyż bezpośre­
dnio po wczorajszem posiedzeniu Izby zebrała się 
koinisya dla stanu wyjątkowego w Tryeście.

Oto przebieg wczorajszego posiedzenia (patrz 
wczor. popoł. Słowo Polskie) w dalszym jego ciągu:

Generalna debata budżetowa.

Poseł dr. Kozłowski
domaga się między innemi rewizyi porozumienia 
w sprawach weterynaryjnych z Węgrami i przyłącza 
się do poruszonej już przez p. Mengera myśli, aby 
zaprowadzić trybunał rozjemczy, który usuwałby 
kwestye sporne w sprawach, tyczących się zakresu 
ugody z Węgrami. Trybunał ten musiałby jednak 
załatwiać kwestye sporne szybciej, aniżeli to ma 
miejsce n. p. ze sprawą sporu o M o r s k i e  Oko .  
Mówca zaznacza, że jego stronnictwo będzie głoso­
wać za ugodą z Węgrami, jakkolwiek ta ugoda wy­
rządza największe szkody w ł a ś n i e  G a l i c y i  — 
ale posłowie polscy zawsze stawiają dobro państwa 
na pierwszym planie.

Mówca uznaje, że rząd przez ustawy inwesty­
cyjne stworzył dzieło nigdy nie przemijającej warto­
ści. Dr. Kozłowski prosi prezydenta ministrów o in- 
terwoncyę u rządu wspólnego, celem usunięcia na­
piętych sUiriunków pomiędzy komendą korpusu w Prze­
myślu, a władzami sądowemi i ludnością, ‘ Mówca 
użala się dalej na f i s k a l i z m  w Galicyi, oraz na 
to, że w budżecie nie uwzględniono zgoła potrzeb 
Galicyi na polu szkolnictwa. W końcu wyraża mów­
ca nadzieję, że w gmachu parlamentarnym, odzna­
czającym się tak pięknemi formami greckiemi, za­
panuje w przyszłości także prawdziwie grecka har­
monia. (Żywe oklaski)*
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P. Chiari
uświadczą, iż jeżeli rząd w istocie chce coś uczynić 
dla polepszenia się sytuacyi politycznej, to musi 
przede wszystkiera podnieść życie ekonomiczne. Nie­
stety właśuie pod tym względem Austrya pozosta­
wia jeszcze wiele do życzenia. Prowadzona przez 
nas polityka wielkomocarstwowa spowodowała nad­
zwyczajny ucisk podatkowy, wskutek czego nie mo­
żemy skutecznie konkurować z zagranicą. Do tego 
przyłączają się jeszcze trudności, które władze czy­
nią starającym się o koneesye. ? Mówca podnosi ko­
nieczność zmiany ustawy o Tow. akcyjnych i podnosi, 
że prawdziwem nieszczęściem dla Austryi jest przy­
jaźń za wypowiedzeniem z Węgrami, która czyni 
niemożliwem ustalenie się naszych stosunków. 
jMowca pragnie, aby przeprowadzenie ustawy o bu- 
ilowie dróg wodnych szło w przyspieszonem tempie, 
ii kończy uwagą, iż parlament austryacki ma jeszcz 
nieskończenie wiele pracy przed sobą.

Przewodniczący zawiadamia Izbę, iż p. Pergelt 
kazał się wykreślić z listy mówców.

Z kolei krótko przemówił po czesku p. Hruby.

P. Klofaoz
mówi najpierw po czesku, a następnie po niemiecku. 
Mówca oświadcza, iż imieniem swego stronnictwa 
musi podnieść energiczny protest przeciw korupcyi, 
podnoszącej coraz więcej głowę pod rządami dra Kór- 
hera i przytacza głosy dzienników, które doniosły, iż 
p. Kubinzki i inni przemysłowcy dlatego wyniesieni 
ostali do stanu szlacheckiego, że znaczuiej3zemi 
guniami zasilili fundusz dyspozycyjny i prosi prezesa 
gabinetu, aby dał mu wyjaśnienie, ile prawdy jest 
w tych doniesieniach dziennikarskich. Mowę swą za­
kończył po czesku.

P. Ploy
oświadcza, iż nie ma zaufania do teraźniejszego rzą­
du dlatego, że nie liczy się wcale z interesami Sło­
weńców i Chorwatów.

Mówca uskarża się na niedostateczne przestrze­
ganie przez rząd interesów ludności rolniczej i ho­
dowców winnic, omawia dalej stosunki narodowościo­
wo w Styryi i występuje przeciw germanizacyjnym 
dążnościom prezydenta wyższego sądu krajowego w 
Grucu. Zaznacza, iż w sprawie gimnazyum cylejskie- 

'Słoweńcy nie ustąpią ani kroku, nie będą głoso­
wali i dyplomatyzowali. Polityka, którą rząd pi owa­
dzi w Istryi i Tryeśeie, przynosi tylko ciężką szko­
dę interesom austryackim. Dewizą rządu powinno 
być: jednakowa sprawiedliwość wobec wszystkich lu­
dów Austryi.

' źe produkcya ta nie tylko wystarcza na zaspokoje­
nie potrzeb całej monarchii, ale również może być 
eksploatowaną, jako materyał opałowy, oraz przezua- 
czouą na eksport.

Po dłuższej dyskusyi wybrano specjalną komi­
sy ę, której pornczono zadanie pobudzenia do łącznej 
akcyi rafinerzystów i producentów i obmyślenia jej 
planu. Komisya ta nm w połowie marca udzielić 
szczegółowego sprawozdania. Do komisyi wybrano: 
reprezentantów „Schodnicy“ , Gal. Karpackiego Tow. 
rafiueryj w Rjece, Pardubicach i MĆ Ostrawie, nadto 
węgierskiego Tow. naftowego, firmy Gartenberg i 
Schrejer w Jaśle, oraz fabryki surowca Mezoetelek.

O sytuacyi
telegrafuje nam nasz korespondent wiedeński: Pod
przewodnictwem prezydenta Izby posłów, Yettera, 
odbyła się wczoraj konferencya przewodniczących 
klubów izbowych, celem porozumienia się ^ co  do 
ustanowienia listy mówców w dyskusyi szczegóło­
wej nad budżetem.

P. Baernreither proponował, aby dla przewi­
dywanych jeszcze 28 debat dopuścić 300 mówców, 
w ten bowiem sposób dostanie się do głosu połowa 
członków wszystkich klubów. Po dłuższej dyskusyi 
wybrano subkomitet złożony z pp. Dziedusżyckiego, 
Baernreithera, Derschatty, Pacaka i Pernerstorfera, 
który ma porozumieć się z klubami, ustanowić 
szczegółową propozycyę i złożyć następnie sprawo­
zdanie konferencji przewodniczących.

Subkomitet zebrał się zaraz na posiedzenie i 
obradował nad kluczem podziału mówców. Poszcze­
gólne kluby mają następnie mówców na nie przypa­
dających przydzielić do odpowiednich pozycyj budże­
towych. Przy wpisie mówców do debaty szczegóło­
wej zapisało się wielu posłów wbrew, dotychczasowym 
zwyczajom, do rozdziału ffofstaat a mianowicie człon­
kowie Wszechniem. związku, oraz Klofacz i Fressl.

Prezydent ministrów dr. K o e rb  er  konferował 
wczoraj z przewodniczącym subkomitetu dla sprawy 
handlu terminowego zbożem p. P i e p e s e m - P o r a ­
ty ń sk i m, oraz referentem p. PI o j e ni. Dr. Koerber 
oświadczył, że rząd bynajmniej nie ma zamiaru spra­
wy tej przewlec, lecz przeciwnie prezydent mini­
strów ma już na oku drogę, która pewnie doprowa­
dzi do kompromisu, mogącego zaspokoić postulaty, 
wszystkich pnrtyj. Odpowiedni projekt przedłuży dziś 
rząd subkomitetowi.

W ybory komisyjne.
Na tera rozprawę przerwano i przystąpiono do 

wyborów uzupełniających do komisyi. Do komisyi 
budżetowej wybrano dra G r e k a ,  do wodnej hr. A. 
W o d z i c k i e g o ,  do ekonomicznej dra D o b o s z y  ń- 
s k i e g o ,  do szkolnej p. W o y t y g ę ,  do konstytu­
cyjnej dra P e t e l e n z a .

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne dziś 
o godzinie 10 rano.

W  komisyi dla stanu wyjątkowego
w Tryeśeie, prezes gabinetu, dr. Koerber, w całogo- 
Izinnej przeszło mowie usprawiedliwiał na podstawie 
obszernego urzędowego materyału zaprowadzenie 
stanu wyjątkowego w Tryeśeie. Komisya uchwaliła 
wyznaczyć 8-duiowy termin dla złożenia sprawozda­
nia i ustanowiła referentem p. F u c h s a ,  który już 
na piątkowem posiedzeniu komisyi złoży spra­
wozdanie.

4kcya Koła polskiego w sprawie naftowej.
(Depesza „Sł. Pol.“ ).

Wiedeń, 26 lutego. Onegdajsza enuncyacya 
Koła polskiego przeciw zuiżeniu, względnie zupełne­
mu zniesieniu cła ochronnego od surowca, wywarła 
silne wrażenie w kołach parlamentarnych i była 
wczoraj przedmiotem ożywionych komentarzy w ko­
lach poselskich. W  łonie Koła zapanowało ogólne 
zadowolenie z powodu niezwykle energicznej posta­
wy prezesa Jaworskiego wobec tak pierwszorzędnej 
dla kraj. przemysłu kwestyi, która stanowi wprost 
u jego istnieniu.

Galicyjscy posłowie będą obstawali z całą ener­
gią w interesie przemysłu naftowego przy utrzyma­
niu status ąuo zarówno pod względem wysokości 
cła ochronnego, jak i kontyngentu dla rumuńskiego 
surowca.

Wczoraj wieczorem odbyła się pod przewodni­
ctwem p. B i e d e r m a n a  konferencya wszystkich 
byłych członków kartelu naftowego, z wyjątkiem fa­
bryki wiedeńsko-floiisdorfskiej, która nie była repre­
zentowaną. Natomiast pojawił się na tein zebraniu 
zastępca tryesteńskiej rafineryi, który jednak z góry 
złożył deklaracyę tej treści, że nie posiada on na 
razie pełnomocnictwa dla powziąć się mających do­
piero postanowień. Zresztą wszyscy mówcy kreślili 
w jaskrawych barwach niezwykle opłakany stan iu- 
dustryi naftowej, która stanowczo pójdzie na zupeł­
ną zatratę, jeśli nie obmyśli się natychmiast środ­
ków ku jej sunący i.

Reprezentant „Związku produc. surowca* p. n. 
R o p a podniósł, że obecna galicyjska produkcya 
przewyższa 5 milionów m. cetn. rocznie, to znaczy,

Depesze „Słowa Polskiego*
z dytiia tyi lutego. >

Złote gody aro. Rainera.
Wiedeń. Arcyksiążę*" Riiner wystosował do 

prezydenta gabinetu, dra Koerbera pismo odręczne, 
w którera imieniem swojem i swej żony wyraża naj­
gorętsze podziękowanie za tak liczne i serdeczne obja­
wy życzliwości ze wszystkich kół ludności, jakie 
spotkały parę arcyksiążęcą z okazyi złotego wesela. 
W końcu, w piśmie tem prosi urcyksiążę dra Koer­
bera, aby podziękowanie to w sposób odpowiedni 
ogłosił.

Wiedeń. „Korespondencja Wilhelm" donosi: 
Areyksiążę Raiuer i jego małżonka przyjęli z okazyi 
złotych godów deimtacyę przełożeństwa izraelickiej 
gminy wyznaniowej. Na hołdownicze przemówienie 
starszego rabina dra Guedemnniia odpowiedział a reks. 
Rainer: „W  ostatnich czasach przebyliście niejedną 
ciężką a istotnie niezasłużoną godzinę. Wszyscy mo­
dlimy się do jednego Boga, wszyscy jesteśmy bez 
różnicy wyznania Austryacy, potrzebujemy właśnie 
jedności*. Arcyksięstwo przyjęło jak uujłuskawiej de- 
putacyę.

P rz es ile n ie  cuJcrowe.
Wiedeń. Związek centralny producentów cu­

kru, przyjął jednogłośnie rezolucję, która wyrażając 
zaufanie, że rządy Austryi i Węgier staczać będą 
zawsze należytą pieczą przemysł rolniczy, wypowiada 
niezachwianą nadzieję, źe rządy te nie zgodzą się 
na żadne takie postanowienie brukselskiej konfereu- 
cyi cukrowej, które mogło by być niekorzystne dla 
rolnictwa Przed i Zalitawii i przynieść szkodę prze­
mysłowi cukrowemu.

Wiedeń. Wczoraj przesłał rząd austryacki 
w drodze dyplomatycznej, swoim delegatom na kon- 
ferencyi brukselskiej, nowe instrukeye. Instrukcje te 
dotyczą głównie granicy, do której obniżenie cła 
wchodowogo na cukier, może być przyznane.

Obuwie podrożało.
Wiedeń. Stowarzyszenie austryackieh fabry­

kantów obuwia uchwaliło z powodu podniesienia się 
surowca, p o d w y ż s z y ć  c e n y  o b u w i a  o 10%.

Tragedya artysty.
Budapeszt Jeden z najwybitniejszych mło­

dych rzeźbiarzy węgierskich, Koloman N a g y ,  stał 
się ofiarą tragicznego wypadku. Nngy, którego jedna 
z prac otrzymała niedawno pierwszą nagrodę, pra­
cował nad nowein dziełem, do którego, jako modeli, 
używał jagniąt. Jedno z nich zachorow ało, a Nagy 
pielęgnował je sam i często je  całował. Przed kilku

dniami zachorował wśród objawów gorączkowych i 
musiał być przeniesiony do szpitala. Tam stwierdzo­
no, że jagnię chorem było na zarazę pyskową i ra­
cicową i że Nagy, całując je, nabawił się tej cho­
roby. Mimo opieki lekarskiej, Nagy uległ strasznym 
skutkom zarazy.

Wydział górniczy na politechnice 
warszawskiej.

Petersburg. Postanowiono stworzyć wydział 
górniczy w politechnice warszawskiej; słuchacze, któ­
rzy ukończą ten wydział, otrzymają tytuł inżynierów 
górniczych.

Dżuma w Australii.
Melbourne. W Sydney dżuma wzrasta. Co­

dziennie notują dwa do trzech wypadków zasła­
bnięcia.

Niepokoje w Hiszpanii.
Madryt. Panuje tu trwały spokój. Kilka pa­

troli konnych przeeiąga po przedmieściach. W Bar 
celonie spieszyło Tow. Czerwonego Krzyża w* 26 
wypadkach rannym z pomocą i usunęło 11 zwło1 
z placu walki. \V Maladze wybuchł strojk piekarzy. 
W Kartagenie przyszło do starcia między strajku­
jącymi robotnikami, a. tymi, którzy powrócili do pra­
cy w arsenałach. Wozy tramwajowe obrzucono kamie­
niami. Policya przywróciła spokój.

Barcelona. Przeważna część robotników me­
talurgicznych powróciła do zwykłej pracy. Pomimo 
że zapanował tu stan normalny, wzmocniono załogę 
wojskową. Słychać, że powiększenie sił wojskowych 
ma głównie na celu zapobieżenie możliwym następ­
stwom ruchu karlistowskiego w górach Katalońskicń. 
W Mureu wybuchło bezrobocie. W całej zresztą Hi 
szpanii panuje spokój.

Jubileusz Ojca św.
R z y m . Jak słychać rządy pruski, bawarski 

i saksoński wyszlą specyalnych posłów, celem złoże­
nia życzeń Ojcu św. w imieniu swoich monarchów. 
Ambasadorowie przy Watykanie, mianowicie austro- 
węgierski, francuski, portugalski i prawdopodobnie 
hiszpański otrzymają polecenie, by w charakterze 
nadzwyczajnych posłów wręczyli Ojcu św. własnorę­
czne pisma panujących. Minister rezydout rosyjski 
wręczy papieżowi pismo od cara. Anglia dotychczas 
uio powzięła uchwały w tej mierze.

Sytuacya w poi. Afryce.
Fretorya. Według doniesienia poszczególnych 

dowódców oddziałów, w ciągu ostatniego tygodnia 
24 Boerów poległo, 12 odniosło rany, 379 zaś, 
liczbie Kornel Grobelar, dostało się do niewoli 
gieiskief. 104 Boerów poddało się.

L on d y n . Na zapytanie jednego z posłów, czy 
Milner otrzymał jaką o tem wiadomość, że Botha 
postanowił poddać się, odpowiedział Chamberlain 
przecząco. Sekretarz skarbu ministerstwa wojny za­
wiadomił, że koszta wojenne wynosiły do 31 grudnia 
r. z. okrągło 131 milionów f. szt. Od 1 stycznia do 
31 marca b. r. wyuuszą one mniej więcej 15 milion.

M osk w a . Otwarto tu zjnzd uprawiaczy wina 
i handlarzy wina, przy licznym udziale uczestników, 
którzy zjechali z Besarabii, Krymu, Kaukazu itd.

KKONlKit.
Dziś W teatrze: „U rwasi", fantazya w dwóoh 

aktach, podług baśni indyjskiej, libretto i muzyka Era* 
zma Dłuskiego, oraz „Verbum uobile“ , opera w jednym 
akcie St. Moniuszki.

Temperatura. Dziś rano o godzinie szóstej 
było — 0° U.

Linia telefoniczna do Wiednia przerwana da 
tej cli wili godz. 6 rano na przestrzeni Lwów -Kraków , 
między Sądową Wisznią a Przemyślem.

Ks. arcybiskup Hryniewiecki wyjeohai 
wczoraj do Egiptu, gdzie przepędzi dwa miesiące, ma­
rzec i kwiecień w Hólioaa w zakładzie Bilińikioh.

Błąd drukarski. W wczorajszym popołudnio­
wym numerze w nekrologu, umieszczonym po zam­
knięciu numeru wydrukowano przez omyłkę: Stauislaw 
Komornicki zamiast S t e f a n  Komornicki.

W czorajsza premiera baśni indyjskiej Ern 
zma Dłuskiego: „U rvasi“ wypadła doskonale. Publiczność 
zapełniła salę teatralną po brzegi i przyjęła autora i 
jego  dzieło z niekłamanym eutuzyazmem. Szczegółowe 

^sprawozdanie podamy w popołudniowym numerze. Pre' 
mierę „U rvasi“ poprzedziło wykonanie opery Moniu­
szki „Verbum nobile“ , która wypadła niemniej bez 
rzutu. D z i s i e j s z e  przedstawienie teatralne r o z P 0- 
c z u i e  „Uryasi* z niezmieuiouą obsadą, p o c z e t  ua' 
stąpi opera Moniuszki.

Pogrzeb ś. p. Grabińskiego odbył się wczoraj 
popołudniu. Kondukt, który prowadził ks. prałat Leu' 
kiowicz, poprzedzał osobny rydwan z w iecam i. 0 j  
trumną postępowały okok rodziny zmarłego 
Bka prawie w komplecie z prezydentem Malachows^11 lł 
oraz wiceprezydentami Michalskim i Ciuchci ós kii**

, czele.



„Energiczny* komisarz dzielnicowy.
jW ubiegłą sobotę zgłosił się  do p. Biegeleisena, kupca 
'przy ul. Łyczakowskiej, i$ent policyi i poprosił go, 
by się udał z uim w sprawie urzędowej do komisu 
ryatn dzielnicy IV, Gdy tam przybył, komisarz p. Wie­
deń zażądał od niego złożenia grzywny w kwocie 
20 korou, na którą p. Biegeleiseua zasądził magistrat. 
Na oświadczenie zasądzonego, że mu wyroku na 
piśmie nie doręczono i że sprawę załatwi w magistra­
cie, komisarz zakrzykną? na n iego: „Ty baciarzul
łajdaku!“ i uderzył go dwa razy w twarz. Świadkami 
tego zajścia byli urzędnicy komisaryatu i ageut poli­
cyi Zimmermaii. P. Biegeleiseu całą sprawę oddał na 
drogę sądową, a onegdaj była ona przedmiotem inter- 
pelacyi ua posiedzeniu Rady miejskiej.

Rozprawa sądowo-karna przeciw pp. Wi- 
twickiemu, magistrowi farmacyi i Wewiórskiemu, wła­
ścicielowi apteki, odbędzie się w piątek o godzinie 9 
rane przed zwykłym trybunałem. Idzie tu o znany 
wypadek otrucia dziecka dra Piwla, któremu, zamiast 
iniodku dziecięcego dano rozczyn opium i które w ciągu 
teściu  godzi u umarło.

Konduktor Jasiński, który usiłował przed 
miesiącem w Stanisławowie zamordować żonę własną 
i popełnić samobójstwo, nie stauie jeszcze teraz przed 
kratkami sądowemi. Ponieważ zachodzą poszlaki, że 
umysł Jasińskiego nie znajduje się w stauie normal­
nym, oddauo go przeto na obserwacyę do zakładu umy­
słowo chorych w Kulparkowie.

^   — -------- — --------------------

JAeytacye dóbr ziemskich. Dnia 24 marca b, r. od­
będzie się w sądzie obwodowym w Kołomyi licytacya dóbr Ko- 
paczyóce, oszacowanych wraz z przynależnościami na 351.678  
Jtoron. Najniższa ceutt wywołania, poniżej której sprzedaż do 
skutku nie przyjdzie, wynosi 284 .452  kor. 53  h.

W sądzie obwodowym w Nowym Sączu odbędzie się 
dnia 8 kwietnia b. r. licytacya dóbr R<>stoka i Konty, oszacow a­
nych wraz z przynależytościami na 136.607 kor. 40  h. Najniższa 
cena wywołania wynosi 91 .071 kor GO h.

Również w Nowosądeckim sądzie obwodowym odbędzie 
się dnia 2 kwietnia b. r. licytacya dóbr Straszów c Grabową 
oszacowanych wraz z przynależnościami nu 75 .047  koron. Cena 
wywołania wynosi 5 0 .031  kor. 32 h

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.
przez

A r t u r a  G r u s z e c k i e g o .

87 (Ciąg dalszy).
Przy kolacyi, gdy panny opowiedziały swoje 

rzygody przy krokiecie, po ogólnikach o zbiorach 
i -służbie, rozmowa zeszła na Drewniaka,

f  sie, Żfi on zupełnie correct —
/.a Nażyła pani Zawierzycka.

| —  Istotnie, gdy się uwzględni jego urodzenie 
Wychowanie, dziwić się nu leży, że przyswoił sobie 
:^wne znośne formy —  przyznała pani Świetnoska.

—  Mojem zdaniem —  rzekł pan Świetnoski —  
to chłopak niezły, dość rozumny, tylko wszedł na 
błędną drogę, burzy lud...

— I może utonąć w tej burzy — dodała żona 
/^śliwie.

—  Nie życzę mu tego, ale Rada szkolna nie 
powinna dopuścić, aby agitator przewrotu bałamucił 
młodzież.

—  Czy nie jadł mięsa łyżką lub nożem? —  
Spytał Boleś, który pragnął wtrącić się do rozmowy 
i zamanifestować swą dojrzałość.

Zaśmiano się z pytania i zaczęto mówić o 
wiecu; oburzano się szczerze na brutalny napad 
chłopów.

—  Pani wybiorą się na wybory, jak słyszałam ? 
—  zwróciła się paui Zawierzycka do pani Rokickiej.

—  Chciałabym. Dla mnie i córki to nowość. 
A pani ?

—  Mąż mój będzie z urzędu, a ja wątpię, czy 
pojadę, teraz jesienią dużo mam zajęcia i dozoru.

Od samego początku kolacyi niepokoiła się 
matka smutkiem Zosi, siedzącej sztywno i bez uśmie­
chu; skorzystała z tego, że kolaeyę ukończono 
i rzekła:

—  Przepraszam, że wstaję pierwsza, ale księ­
życ zachodzi wcześnie, a w ciemną noc niebezpie­
cznie jechać.

Wyprowadzone na ganek, wsiadły do powozu, 
i zanim jeszcze wyjechały za ogrodzenie dworskie,, 
8(>ytalą antka troskliwie:

— Zosiu, co się stało?
—  Nic, mamo.

Byłaś taka smutna — i* nachyliwszy się do 
ucha, szepnęła: —  Czy co z panem W ładysław em ?

—  Niech mama o nim nie wspomina, bardzo 
proszę mamy —  mówiła po przez łzy.

—  Powiedzże m i; takarn nieskokojna..,
—  To aktor obrzydliwy: grał komedyę ze 

mną, a teraz z Rokicką.
— Widziałaś?
—  Widziałam i słyszałam... Nie cierpię go, 

brzydzę się jego fałszem.
—* Pamiętaj, byś nie odwołała swych słów —  

powiedziała matka, a w głosie jej nie było żalu, ra­
czej uspokojenie.

Zosia odpowiedziała z mocą i wielką stanow­
czością :

—  Nie, mamo, nigdy nie pożałuję, bo to 
prawda szczera.

Dnia II marca b. r. odbędzie się w sądzie obwodowym 
w Przemyślu licytacya majętności Milerówba folwark, oszacowa­
nej wraz z p rz y  należności :tm na 84.3fs9 koron. Cena wywołania, 
poniżej którsj sprzedaż d ,  skutku nie przyjdzie, wynosi koron 
22 ,906 .

Tarnopol, 22 lutego.

('Ciekawy spór kompetencyjny).
Do jakich konsekwencyi doprowadzić może 

chwiejna judykatura najwyższego Trybunału we 
Wiedniu, o tern świadczy dosadnie następujący wy­
padek :

P. Władysław Fedorowicz, właściciel rozległych 
dóbr ziemskich w okręgu Tarnopolskim, wytoczył 
przeciw byłemu swojemu dzierżawcy p. Majerowi 
Wechslerowi skargę o zapłacenie odszkodowania 
w łącznej kwocie około 40.000 koron za niedopeł­
nienie kontraktu dzierżawnego i trzymając się wy­
raźnego brzmienia ustawy (§. 49 1. 5 n. j.) wniósł 
skargę do sądu pow. w Tarnopolu.

Sąd powiatowy atoli, postępując w ślad przy­
jętej przez najwyższy Trybunał w m n o g i e j  ilości 
podobnych wypadków praktyki, wedle której sprawy 
o odszkodowanie z kontraktów dzierżawnych prze­
wyższające kwotę 500 zł., przy których w a ż n o ś ć  
przeważa nad nagłością, należy wyłącznie do sądów 
kolegialnych (obwodowych), odrzucił p. Fedorowi­
czowi skargę, jako do jurysdykcyi sądu obwodowego 
w Tarnopolu należącą.

Wskutek tej uchwały p. Fedorowicz; mając 
wedle kontraktu dzierżawnego tylko t r z y d z i e s t o ­
d n i o w y  termin prekluzywny do wytoczenia skargi, 
wniósł ją jeszcze przed upływem tego terminu do 
sądu obwodowego w Tarnopolu, który nie uwzględnia­
jąc wspomnianej praktyki najwyższego Trybunału, 
skargę tę również odrzucił i odesłał p. Fedorowicza 
napo wrót do sądu powiatowego w Tarnopolu.

Matka westchnęła i cicho szepnęła:
— Bogu dzięki, że wczas przejrzałaś, moja

Zosiu.

xm.
Już w przeddzień wyborów miasto powiatowe 

zaroiło się delegatami, wybranymi przez prawybor- 
ców, gdyż zapowiedziano w urzędach gminnych, by 
delegaci stawili się w starostwie popołudniu, celem 
odbrania ktrt legitymacyjnych, upoważniających do 
wejścia do sali wyborczoj i głosowania na kandydata 
do Sejmu.

Wielu prawyborców, zajytęreso.wanych wybo­
rami r pragnąc przypilnować swych dolegatów przy­
było do miasta. Na placach miejskich, na głównych 
ulicach, ca chwila tworzyły się grupy włościan, wi­
dnych po swych sukmanach, by się umówić o miejsce 
zebrania wieczorem, po otrzymaniu kart legityma­
cyjnych. Policyanci jednak i gęsto krążące patrole 
żandcirmeryi, szybko rozpraszali zmawiających się 
chłopów z polecenia starostwa, rzekomo, by swem 
przystawaniem nie tamowali ruchu ulicznego.

Jedynie na placu targowym, gdzie stały wozy 
i konie włościan, musiano pozwolić gospodarzom 
opatrzyć konie, przypilnować wozów. Tu też uwijali 
się płatni agitatorzy pana Świetnoskiego, sami żydzi, 
namawiając chłopów do korzystania z gościnności 
najętych szynków. Otrzymywali wprawdzie ostre od­
powiedzi odmowne, surowe nagany, zagrożenia obi­
ciem, jednak odprawieni z jednej strony, znów przy­
suwali się, tlómacząc chłopom:

— Co wy, gospodarzu, taki zły? Czy nie mo­
żna do was po ludzku zagadać?

—  Niemarn co sprzedać, ani co kupić; odczep 
się utrapiony I

—  Gospodarzu, wy zmęczeni, drogi taki kawał, 
napijcie się wódki... To darmo; ja nic nie ch cę ; wy 
możecie głosować, jak wam się podoba, a co wam 
szkodzi zjeść i wypić, kiedy jest taki głupi, że za­
płaci za was.

— Idźże, bo cię trzasnę l
— Co to jest ? Po co to krzyki ? Ja do was, 

jak do człowieka, a wy zaraz z kijem.
—  Pójdziesz I —  i chłop zaklął.
—  Tu nie wieś wasza 1 Co to za gwałt? W y 

możecie bić się z chłopami, ale nie ze mną: ja 
miejski.

I dopiero pod grozą podniesionego w górę bi­
czyska ustępował agitator, by podobną rozmowę 
przeprowadzić z drugim gospodarzem. Agitacya za 
szynkami, przypuszczalnem upiciem się, a tem sa­
mem łatwiejszą namową za oddaniem głosu panu 
Świetnoskiemu, nie powiodła się na razie prawie zu­
pełnie, nietylko z powodu charakteru wyborców, pil­
nowania ich przez prawyborców, braku gotówki na 
przekupstwo, ale też działał na wyborców wpływ 
osobisty Brosza i Drewniaka, z których pierwszy, 
stojąc przy swoim wozie, ^oczekiwał niecierpliwie 
na Stacha, poszukującego w mieście sali, by wyborcy 
mogli się zejść i porozumieć ze sobą.

Nadszedł wreszcie Drewniak, a Brosz wołał 
z daleka:

—  Bywaj tu I Bywaj! —  gdy się zbliżył: - -  
Cóż Stachu, jest sala ?

—  Nie ma... Starosta zabronił żydom i kai.uli­
kom wynajęcia nam sali, pod groźbą utraty piawa 
wyszynku.

Sad krajowy wyższy we Lwowie, w drodze re- 
kursu, polegając na dotychczasowej praktyce naj­
wyższego Trybunału, uznał w tym wypadku właści­
wość sądu obwodowego w Tarnopolu, zaś najwyż­
szy Trybunał we Wiedniu, wbrew swoim dotychcza­
sowym rozstrzygnięciom, p r z e k a z u j ą c y m  t a k i e  
s p r a w y  S ą d o m  k o l e g i a l n y m ,  wskutek re- 
kursu p. Mu jera Weohslera, nagle zmienił swoje za­
patrywanie i potwierdził uchwałę Sądu obwodowego 
w Tarnopolu, odsyłającą p. Fedorowicza do Sądu 
powiatowego w Tarnopolu.

Tym sposobem ta k  j e d e n  j a k o  t e  ż i 
d r u g i  z możliwie właściwych dla tej sprawy dzier­
żawnej Sądów, odrzucił skargę powoda i uchylił się 
od wymiaru sprawiedliwości, wskutek czego dopiero 
na przedstawienie, wystosowane przez zastępcę pra­
wnego p. Władysława Fedorowicza, p. adw. dr. I. 
Landesberga w Tarnopolu, Sąd krajowy wyższy we 
Lwowie, widział się spowodowanym rozstrzygnąć ten 
negatywny k o n f l i k t  k o m p e t e n c y j n y  tych 
dwóch sądów, przekazując ostatecznie (wedle § 47 
u. j.) tę sprawę do przeprowadzenia i rozstrzygnięcia 
Sądowi powiatowemu w Tarnopolu i to na podsta­
wie skargi pierwotnie odrzuconej i we właściwym 
czasie wniesionej.

Gdyby tedy nie nadzwyczajna przezorność i 
oględność zastępcy p. Fedorowicza, który prawie 
jednocześnie wniósł ten sam pozew do dwóch są­
dów, byłaby wskutek takiej zmiany praktyki preklu- 
zya terminu nastąpiła, eoby w danym wypadku ogro­
mną szkodę za sobą pociągnąć mogło.

Byłoby już ua czasie, aby kompetentne sfery 
prawnicze o to się postarały, by chwiejna judykatura 
najwyższego Trybunału w drodze orzeczenia in ple- 
nissimo wreszcie się ustaliła, gdyż inaczej sprowa­
dzić to może w sprawach dzierżawnych, które u nas 
są prawie na porządku dziennym, do ogromnych i 
powetować się nie dających strat.

—  To podlec... Ani e  mogłeś nająć izby jakiej?
—  Nie chcą... Zachodziłem do kilku zajazdów, 

do kółka rolniczego, wszędzie spotkała mnie odmowa.
— To źle... Rozlezą się wyborcy po mieście; 

na pojedynkę łatwiej zapolują urzędnicy i żydzi; 
coś musim poradzić...

—  Mam nadzieję, wprawdzie słabą, ale zawsze 
jest, że dostanę salę.

—  Gdzie? Gadajże.
—  Mój dobry znajomy jest prezesem tutej­

szego „Sokoła4*; byłem u niego dwa razy i nie za­
stałem, więc nie wiem nic pewnego.

—  Idźże, na miły B óg ; za godzinę musimy 
iść po logityroacye do starostwa, a wpierw powinien 
naród wiedzieć, gdzie ma się zebrać.

Zaledwie Stach zrobił kilka kroków, zawołał 
Brosz:

—  Czekaj, pójdę z tobą — i idąc razem, mówił: 
—  Mam tu w mieście znajomego stolarza z naszej 
wsi, byłem u niego kilka razy... Ma on warsztat 
i izbę z kuchnią; jeśli nie dadzą nam sali w „So­
kole*, zbierzemy się u niego; wiem. że nie odmówi, 
bo on nasz.

Szli ulicą główną, nie dbając, że śledzą za 
nimi agitatorzy przeciwnego kandydata.

Przed budynkiem, na którym wisiała wielka ta­
blica z napisem: „Towarzystwo gimnastyczne „So­
kół* *, rozłączyli się, umówiwszy się wpierw o miej­
sce spotkania.

Drewniak, wszedłszy na piętro, zadzwonił u 
drzwi, na których widniał bilet z nazwiskiem, „Jan 
Dolecki, prezes „Sokoła*.

—  Jest pan w domu? — spytał służącej.
•— Kazał prosić — odpowiedziała, a w tej 

chwili z drzwi bocznych wyszedł brunet, krępy, ni­
ski, z brodą krótko ostrzyżoną i zawołał z radością:

— Witaj Stachu. Nareszcie zaszedłeś do mnie.
—  Po przywitania usiedli obaj w małym, skro­

mnie umeblowanym saloniku.
—  Przyszedłem do ciebie, Janku, z interesem 

i prośbą —  zaczął Drewniak —  wiesz, że kandyduję 
do Sejmu z kuryi wiejskiej; jutro wybory... Chciał­
bym, by delegaci z gmin zebrali się dziś i wspólnie 
naradzili, policzyli swe głosy, poznali swą siłę...

—  O cóż idzie?
—■ Szukałem sali w mieście, i nigdzie nie 

chciano mi odnająć.
—  A to ciekawe! I dlaczego?
—  Zasłaniają się rozkazem starosty, który za­

bronił wynajęcia lokalu na wspólną naradę delegatów.
—  Ależ on nie ma prawa do tego —  zawołał 

oburzony —  to nadużycie władzy; on nie jest ka­
cykiem; a my niewolnikami.

— Masz słuszność, Janku; można go zaskar­
żyć i zakaz zostanie zniesiony, ale to nie przeszko­
dzi, że dziś nie mają wyborcy lokalu, a na placu 
lub ulicy każdy polieyant i żandarm rozpędzi zgro­
madzonych... Idzie mi o to, czy nie mógłbyś ua dzi­
siejszy wieczór użyczyć nam sali „Sokoła*?

— Bardzo chętnie, mój Stachu, byłbym ci 
pirrwszy zaproponował, sądziłem jednak, że chciał­
byś uczęstować czemś wyborców, co statutami jest 
u uas wzbronione.

(C. d. n.).
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Z targu pienl^inogo4
H f l e d e © , 26 lutego Zamknięcie wczoraj. «f®SUj' pop. 

■Suto w ano: Akoy* austr. Zukl. kredytowego 098 25, AUcye węg 
Zakiudu kredytowego 7 1 2 — , Akcye anglo-bunku 285*25, Akcyc 
Unioobaukti 570 50 , Akcye 1 .amicrbąoku 4 8 0 7 5 , Akcye Bank' 
vereinu 463*— , Akcye BodencredU 9 5 8 *— Akcye Gal Banku
hipotecznego —  —  Akcye kolei państwowych 6 7 4 '— , Akcye
kolei południowych 67 50, Akcye Tramway A. 287*50, B. 283*—  
Akcye kolei Elbetbal 470*50, ;; A k c y e  kolei polu. - - * — , AUcye 
kolei czeru. 567 — Akcye A l p i n y  « 6 —, Akcye Rioa Muranyi 
b il  — Akcye Prag. Towarzystwa k .. .  1514 '— , Alccye Fabryki 
broni 3 3 2 .— , AUcye tureckie tytoniowe 298*— , Oblig. węg. ind. 
96 76 , lteulu majowa 101*50, Austr. kenta koronowa 98*90, 
Węg. Kenta-koronowa 97 20 , 66 1 Listy 'Iow . kred. ziem
05 10, 4  proc. listy Banku kraj. 94*85, 4*/» prc. Butiku kraj,
100*50, 4 prc. listy Banku hip. 94 -  , 4l/rt prc listy Ban ku
hip. 9 8  76 , 5 prc. listy Banku bipot, 109*75, 4 prc. Gal, Oblig, 
propinae. 98  0 5 , 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1803 r. 96 40, 4 prc.
Pożyczka ni. Lwowa 92*75, l osy tureckie 1 10*50, Matki 117*25. 
Kuble 254*— . Kredyty — *—-, Alpiny — •— . Węg. kred. — *-~. 
Pragskie Towarzystwo żela z — * ~ ,  Koleje państw.

Usposobienie trwale spokojne, kursy dosyć pewne.
Berlin, 26 lutego. Przy zamknięciu wczorajszej gieł­

dy: Kredyty 220*50, Staatsbalmy 144 50, Dlsconto Coman-
dit 196*10, Berlin tow. haudl. 154*— , Laura 207*25, Bohu mery 
203*40, Kolej póln- wschodnio-Pruskn 8 0 7 5 , Ruble za gotówkę 
216 65 , Kolej warsz.-wied, 181 .6 0 , Kolej morza śródziemnego 
87 — , Kolej Meridionalna 125*10 Losy tureckie 114*25, Renta
w i o s k a -------- ,  „Harpener“ kopalnia węglu 187 — , Kolej Ma-
rienburg-Mławka 67*75, Konsoli dacyu — * —, Lombardy 18*50, 
Kolej Henry 96*75, Niemiecki bank narodowy 110 10, Kanada 
Proferred 111*70, Akcye żeglugi hamburskiej 113*70, Kurs w ar­
szawski — .

Ilk d A p e M U t, 26 lutego. W czorajsza gielau AusU.kredyly 
898*— , Węgierska pożyczka premiowa 189  --, W ęg. kredyty 
711*60, W ęg, bank hipoteczny 483* —, Węg, bank eskoutowy 
456*— , 4-procentoWa renta 119 95 W ęg. bank Uommeicyonalny 
26*40*— , Akcye elektryczne 262 — , Węg lmnk dla przemysłu 
i handlu 63  — , W ęg. renta koronowa 97*30. Austr. renta złota 
121 — , Austr. rfcuta koronowa 58 4 5 . Peszteńska kolej miastowa 
S53 5 0  łllektr. kolej miejska 323*— . Ganz & Co. 2400 , Salgo 
Tarjanet 677*— , Minia Murauy 612*50, Austro Węgierska kolej 
państwowa 674*50, Kolej południowa 66 -  .

B e r l i n ,  26 lutego, W ozotajsza giełda wiecz. (Nachtboers- 
Kredyty 219 9 0  Staatabuhuy 144 25 , Lombardy 18 50 , Kon. bnn- 
kuoty (ult.) 217*10 Dlsconto Cumandit 195 10 Tend. silniejsza.

B a r y Ż *  26 lutego. W czor giełda Cred. foncier 735-— excup  
4 proc, pożycska rumuńska 1898 r. 3 5 *5 0 ,'Grecku p ożyci. — .— 
4 proc. hiszpańskie Erterleur* 77*97 ex cup.

Tendencya słaba.
B r a n k f u r t , .  26 lutego. W czorajsza giełda wUnotiu* 

Kredyty 220*40, Staalsbahny 144* 10, Lombardy 18 30 , Alpiny 
200*-—, Anstryaeka renta papierowa 101*80, Austr. srebrna rent* 
101.60 Austr. slota rent* 102*85, Węgierska iłoiu renta 99*50, 
Unlonbunkl — *— , Akoye elektr. 115*80 Kolej pótii.-sacb. — ■— .

Tendencya cicha.
I l a n i b u r C i  ^0 lutego. W czotajszu giełda wieczorna. 

Kredyty 220 50 , Lombardy 18 25, Statshuluty 144*75. Austr 
słota renta 1 0 3 1 0 , Węgiersku złota rontu 101* - Srebro 74*75  
płacono, 75  25 żądano. Srebrna ront* 101*35, Włoskie 100*25 
Losy s  6 0  r. 162*25

Tendencyu silna.

Targ *bo*owy I towarowy,
Budapeszt 26 lutego. Pszenica na kwiecień 9*42 do 9 ‘43  

ia  październik 8 32 do 8*33, żyto na kwiecień 7*84 do 7*66, 
żyto na październik 6 .90  do 6*91, owies na kwiecień 7*62 do, 
7*63, owies na październik 6*30 do 6*32, kukurydza na maj
6 32 do 5*33, kukurydza na lipiec 5*47 do 6*48,^ rzepak na sier- 
yień 12 40  do 12*50.

Tendencya słaba.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
8 l « a i i l a w  K o m m o  w a k i .

Naprawia j
kien najstarsza fabryka kra­
jowa "V\7~„
dawniej JtfRGENS, Lwów, ul. 
Sobieskiego 4. 1687 15 -8

g lgafty  szwajcarskie przęśl i- 
JH-BL czne. Przez krótki czas 
wysprzedaż, przy zakypnie 
za 20 kor. potrąca się 10 proc. 
ul. Sapiehy 51a, II. p .  drz. 3 
między 3—6 popoł. 1578 5-5

T£$>©z©-stffite nara się kilka* 
set kalendarzy banko­

wych na rok bieżący oraz 
kilkadziesiąt roczników finan­
sowych, zawierających nuinerą 
losów i efektów wyciągnię­
tych ])o dzień dzisiejszy a nie- 
pmijętych. Kalendarzyki roz­
syłamy bezpłatnie a roczniki 
kosztują jedną koronę 25 hal. 
razem z przesyłką. Schutz i 
Chuj es, Dom bankowy we 
Lwwowie ul. Sykstnska 1. 8,

1166 15—11
p i e r w s z y  K r a jo w y  za, 

K la d  wyrobu gorsetów• 
Lwów, Jagiellońska 2, I. p.

295- 3 5 -5

O D D ZIA Ł R O LN IC ZY

Związku handlowego Kółek rolniczych
w K R A K O W I E  we L W O W I E

ul. Pijarska 4 ulica Kopernika 2.
z filiami w Rzeszowie i Wieliczce poleca nu sezon wiosenny

Nasiona gospodarskie
koniczyny, lucerny, trawy, buraki, marchew, 
wykę, łubiny itp. w najlepszej jakości i pod gwa- 

rancyą najwyższej czystości i siły kiełkowania.

N A W O Z Y  SZTUCZNE
superfosfaty, mąki kostne, saletrę chilijską, mąkę żu­
żlową Thomasa itp. pod gwarancyą pełnej zawartości 

składników pokarmowych.

Maszyny i narzędzia rolnicze

Niebywałe zniżenia oen dla prenumerator „w „Słowa Polskltgo"

Poezye Mieczysława Romanowskiego^
jedyne zbiorowe wydanie zebrał i ułożył: Jan Amboraki 
4 tomy przeszło 1000 str. druku tylko za 4 kor. zamiast 

kor. 14*40 z przesyłką pocztową kor. 4*50- 9472

SJEST S z k i c e  x  A n g l i i  S e w e r a  • s e n
2 tomy broszur, tylko 1 kor. z przesyłką poczt 1*35. 

Zamówienia upraszamy pod adresem: Admin. Słowa Polak.

Jedwabie fularowe
j »

*/ Y — ~'— O vuii.iv r  /
tnym także na pojedyncze suknie. Wolne od porta 
i cła do domu. Tysiące uznań. — W zory Odwrotnie.

FABRYKA
S e i d . e i r ^ s t o f f - I E ^ a / t o r i l r - T T '  a a io sa .

Adolf Grieder & C1", Znrich
63 

(Scliwelz)
Kgł. Hoflieferantan.

C en n iK I t Si a ta  Bogi d a r m o  I © p ła tn ie .
Kierownictwo oddziału rolniczego : 1066

D r. A . P r a ż m o w s k i D r. T . K u d e lk a
we Lwowie. w Krakowie.

Nakładem „Słowa Polskieno“ wyszła i jest —
— do nabycia we wszystkioh księgarniach -

Powieść współczesna:
WIESŁAW 5CLAVUS

CENA 4 KORONY.

Nadsyłający po wyż. kwotę wprost 
do Administracyi Słowa Polskiego  
we Lwowie, Chorążczyzna 17-19, nie 
ponosi kosztów opłaty pocztowej. cc=:

*** Jako nowość te*
zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

ingerującej publiczności

Korespondentki 
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1*20, 1*50 i 1*80 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10,
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tem, iż chcąc umieszczać anons w Sło- 
wie Polskiem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondeutkę, i napisawszy na niej to, co jL  
się ma iuserować, wrzucić (po odcięciu ku- (5. 
ponu, który jako dowód uiszczenia należyto* 8* 
i fi ,gn£i:zy.$xnż , należy) do skrzynki pocztowej. 
K oresp on d en tk i in sera to w e  „S łow a fi*  
P olsk ieg o "  nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj- &f. 
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje- L  
dyncze numery Słowa Polskiegot lub też u ' 

wprost w Administracyi. g'*

4**2
4*2
4:2
4*2
3*2
4
4

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia 24. lutego. 1902 r.

Kursy o ile inaczej nie podano obliczone są za 100 
koron nominalnej wartości i za gotówkę

Ogólny dług państwa. %
Jednolity aług państwa 
w banknotach, maj—listopad . .

„  „ luty—sierpień.
w srebrze styczeń—lipiec . . . .

„ kwiecień—październik
Łosv z roku 1854 po 250 zł. m. k.

_ ,1860 „ 500 zł. w: a.
" " 1860 „ 100 zł, „ „

_ 1864 „ 100 zł. n r -
* " 1864 „ 60 zł. „ „ • . -

Listy zastaw, domen państw 120 zł. 5
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie państwa reprezentowanych,
Austr. renta złota wolna od pod, . . 4 

„ w  wal. Kor. w. od pod. .4  
.  i, inwest. wol. od pod. . . 3 1I2

Obligacye kolejowe.
Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . 4 

, ces. Elżbiety w  złocie w. od p. 4 
cesarz. Franc. Józefa w sreb. . 5 /4 

.  Arc. Rud. w. K. wol. od pod. 4 
ces. Elż. 200 zł. m. k. za sztukę o B/<

_  Karola Lud. 200 zł. m. k. „  6
Obligaeye pierwszeństwa kolejowe.

Kolej Arcyks. Alb. 800 zŁ w sreb. . 6
- 200 zł. w złocie . 5

’  ezes! Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. 4
* .  „ _ 1895 400, 2000, 10000 K. 4
,  Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . . 4
,  Karola Ludwika srebr.................. 4
,  Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 • 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
Węgierska renta z ł o t a ..................
Węg* renta w. Kor. wolna od pod.
Węg. renta w. Kor. „ » . »
Pożyczka koL z r. 1880 w  złocie .
Pożyczka kol. z r. 1889 w srebrze .
Węg. obligacye propin. w. a. . . •
Węg. „ prem. r«g. Cissy . .
Węg. pożyozka prezn. po 100 z ł . . .

Obligacye lndemnłzaoy5ne hipoteczne 
Kroacyi i  Sławonii . . . .

— Propinacyjne wol. od p od .. .
Węgierskie obligaoye hip................
Kroacyi i Sławonii oblig. hip. • . •

Inna publiczne pożyczki.
Pożyczka reg. Dunaju * r. 1878. .

'  „ z r. 1899 . .
„ kraj. Bukowiny z r. 1893 .

ObL proc. B u k o w in y ...........................-
Ga1, poż. kraj. z r. 1893 ....................... 4

4
. 4
.3  i/a 
. 4  </2 
. 4 1/2 • 4,1/2 
.4

4*65 
. 4 Vs 
.4  
.4

.6

.4

. 4

.5

i płacą itżądąją

i 101 5c| 101 70
101 4ffl 101 oó
101 35! 101 55
101 35J 101 55
195 -  197 -
151 7o| 152 7b
182 501 184 50
241 —!■ *244 —
2B9 - j  241 —
301 5(| 303

j
50

120 85?! 121 05
/ 98 7^ 98 95

90 10j 90 30

98 2o| 99 25
117 5ffl 118 50
124 50P 125 50
99 10] 100 10

498 75a 500 75
423 -J  425 —

no -J ~ -

99 m  100 50
99 są 100 50
97 20 98 20
98 od 99 50
98 20 99 —

120 od 120 25
97 15 97 35
88 7 d  88 90

120 20 121 20
100 8O3 101 80
100 89 101 85
156 25 157 25
189 -  191 —
189

8191—
100 101101 10
100 75* 101 70
96 7Ś| 97 75
96H ~ —

106 J _ _
99 7ffl 100 75
95 30l 96 30

102 50i 108 50
95 9o| 96 90

Gal. obi. prop. z.r. 1889 .....................4
Poż. miasta Lwowa z r. 1896 . . . .  4

„ z r. 1900 . . . . 4 Vt
r „ Wiednia z r. 1874 . . . .  5

Renta włoska za 100 l i r ............... - . 4
Poż. hypot. Bułgaryi z r. 1892 . . .6

Listy zastawne
(Obligacye hip o t  i Hsty dłużne). 

Austr. źakł. kred. ziems. los. w 50 1. 4
Buków. zakł. kred. z iem sk i.................5

n „ „ „  4
Gal. akc. h. h. z KP/o pr. L w S9V2 L 5
Gal. „ „ „ los w 50 lat. . . . 4 1te
Gal. „ r „ los w 60 lat. . . .  4
Gal. Tow. kred. ziem. los w 56 lat . 4
Q al. „ „ „ „ w 41 lat . 4
Gal. „ » . » dawn. omis. . . 4
Gal. „ „ „ po 200 Kor. . . .  4
Banku la’aj. dla Gal. i Lod. w 51 1, .4  */2 
Banku „ - „ zwr. w 571/2 .L . 4
Banku _ oblig. komun. 2 emis. . . 5
Banku „ „ „ B e. 1. w 42 1. . 4 t/s
Banku „ „ . 4  em. 1. w. 45 L
Banku „ - kol. 1. w. 57l^L . . .4
Austr. węg. .Banku los w 40x/2 1. . . 4
Austr. „ B los w 50 1.............. 4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ferd. om. z r. 1886 . 4 

n i . *  * * * 1887 .4
* • " « • - » » * f

„ Lwów-Ozem.-Jassy 1884 p. 10°/o 4 
« * * * 1884 . . . .  4

Gai. kol. lokalne wschód....................... 4
Węg.-Gal. kolej em.’ 1870 5

* „ 1878 .................... 6
n * * »  1887 ...............4

Loey prooentowe, (za sztukę)
Austr. Zakł. kredyt. obL pr. em. 1880

po 1)00 zł. w. a. .  ........................ 3
„  „ „ em, 1889 po 100 si. w. a. . 3 

Tow. ż. na Dun. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
Uregnl. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
Węg. banku hip. pr l. z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. miasta Tryestu po 100 zł. m. k. 4
Poż. „  „  po 50 zł. w. a  4
Poż. serbska prem. po 100 fr.............. 2
Tureokie obi. prem. kolej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł. w. a. . 
Zakł. kr. dla h a n i  prz. po 100 zŁ w. a.
Clary po 40 zł. m. k .  .................................
Pożyczka m. Insbmku po 20 zł. w. a .. < 
Poż. prem, mias. Krakowa po 20 zŁ w. a.

„  „ Lvblany po 20 zł. . . .
Ofen po 40 zł. w. a. . •• •• . . .  . . . .

I 97
• 92 
98 

123

I60j

80

I 98 
92

124

60
75

60
----- • — i

98 99 l

96 60 97 40
104 — 105 —

97 _ 98 —

109 75 • — —
98 75 99 75
94 95 50
94 70 95 10
95 50 — —
95 ó o i —

100 101 50
94 15 95 15

102 103i—
| iuO _ 101'

94 _ 94 80
94 , 95 -

100 _ 101 —

100 * 101 —

100 1C 101 10
100 10 10110
100 10 10110
100 10 10110
100 10 101 10
90 5C 91 50
97 40 98,40—

108 40 109 40
108 10 109 10
97 20 98 20

204 25 966 25
'256 2M 50
500 _ 550
280 _ 284
253 _ 255 —

----- *— _
228 __ _ 248 __

82 _ ,84 __

U l 60 11260

18 50 1950
425 — 430 —

166 — 17ol —

85 871—
74 ___ 77 —

72-1 76 —

198|t 2021—

Palffy po 40 zŁ m. k......................................
Czerw. krz. austr. tow. po 10 z ł . . . . . .

„ ., węg. tow. po 5 zł.......................
Fundacyi arcyks. Rudolfa po 10 zł. . . .
Salma po 40 zł. xn. k.....................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . .
S t Genois po 40 zł. m. k .............................
Poż. pr. m. Stanisławowa po 20 zl. . . . 
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł
Akcye P rz e d s ię b io r s tw  tra n sp ortov
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . . .

„ „ „ akcye zakład 200 zł. . . .
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 1500 Kor. . 
Kolei półu. ces. Ferdyn. 2100 Kor. • ■ • ■
Kołom yj, kol. lok. iako. pierw.) 200 zł. .
Kol. Lwów-Bełzec (akc. pierw-) 200 zł. .

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł..................
„  wschodh.-gal.-lokaln. 200 zł.................
„ państwowych 200 zł. — 500 fr.............
„  południowej 200 zł. — 500 fr...............
n galicyj. lokal. 200 zł.....................

Akcye banków (za sztu k ę)
Banku Angló-austr. 240  ........................
Peszt, banku handl. 1000 Kor......................
Zakład kred. dla handlu i przem. 820 Kor.
Węg. banku kredyt. 400 Kor........................
Dolno austr. tow. esk. 400 Kor..................
Galie, banku bipotecz. 400 Kor..................
Galie, banku dla handlu i przem. 400 Kor. 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. • • 
Banku Austro-węg. 1400 Ko..
Banku Związków (Unioubank) 400 Kor. . 
Czesk. banku zwiąą*' 200 Kor. 
Zivnostenska banka 200 K or.......................

Akcye P rz e d s ię b io rs tw  p rzem y sł.
Tow. kopalń, węgla w Brtbc 100 zł. , . . 
Galie, karp- naft. tow. 500 Kor. . . . . .  
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. . . . 
Prazkiego tow. żelaam. przem. 200 zł. . .
Schodniey 500 Kor. - ....................................
Tureck. zarz. tytoniow 500 franków . . . 
Trifał tow. kop. węgla 70 zł........................

W e k s l e .
(Czeki, dewizy krótko term,) ®/0 

Berlin i rdern. m. bank. za 100 marek 4
Londyn za 10 funtów s z t e r . ...............4
Paryż i francusk. m. bank. za 100 f r , . 3 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . 5V2 
W łóskie bank. za 100 lirów ...................3

W a l u t y .
Dukat cesarski............................................
20-frankówka...............................................
20-markówka...............................................
Niemieckie banknoty za 100 marek . .
W łoskie banknoty za 100 l i r ..................
Rablo banknoty za 100 rubli .

187 _ i 190 —

54 — 55 —

29 40 80 10
80 — 85 —

230 — 240 —

80 — 83 50
270 — 290 —

412 416 —

C E N N I K
lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej-

Lwów. dnia 25. lutego
I. Akcye za sztukę. głaoą.

Banku bipot. galic. po 200 zł. (400 &.)
Bx dmdende 20 Kor...................  535 Ą  5501

Banku, galic. dla handlu i przemy8̂
po zł. 200 (400 K o r . ) .........................

, |f JiMii— ,'Cfi— Kolei gal. Kar. Lud. po 200 zł. na. k. - 
C-'- 518.!— Kolei Lwów-Czeni-Jassy po 200 zł. w.
870 — A — w srebrze (400 K o r . ) .........................

—IjóóBó}  ̂ Garb, w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) •
Fftbi-ylri wągpnów w Sanoku przedtem 

Lipińs)dego po 500 Kor. . . . .
568 — 573 —|

283
|2540
690
710

S )
355
432

1635
570
251
262

718
880
403

1515
1275

| 254

— 428

443 50! 4 4 6 -

wod. po 200 zł. (400 Kor . ) . . . . .
II. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5% w. a. wyL ł  10°/, • • 
Banku b. g, 4lh°l0 w. a. Los w 50 L • 
Banku h. g. 4% „ „ los w 60 L po 200 K, 
Banku kraj 4V2°/o w. a. los w 61 L . • . . 
Banku kraj.’ 4% w. a. los w 67 L . . . .  
Towarz. kred. gal. ziem. 4% (1 emis.) . . 
Towapz. kredyt, galic. ziemsk. 4% los

w 411/2 l a t ........................................
„ 4% los w 56 l a t .................................... •

III. Obligi za 100 K
bez kuponu bieżącego 

Galic. funduszu propinacyjnego 40/0 w. a 
Bukowiński fund. propinacyjny 5°/o w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5’mi 2 emisya

B ,‘ 4‘ /2°/o 3 om isya .
„ „ 4°/o 4 emisya , .

Kolej lokaln. wsch. 4% po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6°/o w. a. z r.' 1878 . . 
Pożyczki kraj. 4% po 200 K. z r. 1898. . 
~ >żyezka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor. 

,, ■ „  „ 41/z% po 200 Kor,
IV. Losy.

Miasta Krakowa po 20 ził. (40 Kor.) . . 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor.)

V. Monety.
Dukdt o e s a r s k i .........................................
20-franków ka.............................................
100 rubli r o s y js k ic h ..........................   .
100 marek niemieckich . . . . . . .

płacą, ti

i 535 -  E

| 850 -  i
422 -  1

I 568

J
■

400

1
109 J
98 60
94 w100 9fĄ
94 80|j
95 —

95 _
94 70

97 00
102
101 80
100 —-
94
94 r
90 80

, 92 50
98 8C

7i

U 17
18 90

253
U? —’

428

676
100

350

420

10:

25, .117 45 
10 98130 
i - j  2551-

00

EATT0B W TUIAirr
Ck. uppz. gal. toku Hipotecznego
kupuje i sprzedaj ̂ wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne*

C. k. uprzyw. oalicyjst akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zuliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

u liczki. 4

Nadto saprowadzono na waór knatytneyj zagranicznych taK zwano
D E P O Z Y T Y  S C H O  E I O W E  {SAFE DBPOSlTSh 

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłączuego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretni® Prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. a o^r. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego • we Lwowie pod zarządem Z . Hałacińskieko


